
Kiedy ma si  dziesi  lat, chceę ęć  
si  bawi  z kolegami, gra  wę ć ć  
piłk , wyj  na lody...  Aleę ść  
Sebastien marzy tylko o tym, by 
znalazło si  lekarstwo na jegoę  
mierteln  chorob . Dziadek,ś ą ę  

znawca ziół, opowiada mu o 
"ró y Bo ego Narodzenia” -ż ż  
rzadkiej leczniczej ro linie, któraś  
raz na jaki  czas zakwita podś  
niegiem. Cho  obaj zdaj  sobieś ć ą  

spraw  z krucho ci swychę ś  
nadziei, nie trac  wiary, e ją ż ą 
odnajd . ą


